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acai wyniki konferen 
Jalza łodziami podwodnemi 
Nery chcą dać Francyl żądane 


Nar:szc'e cały urząd n"firwy przeneso-y do Lwowa. 


bu komunikuje: Słeytziba Państwowego Urzę. 


Warszawa, 23. listopada. 
(PAT) Biuro prasowe ministerstwa skar- 


Marka polska osiązne kurs jak najlepszy. 
Sanacya finansów polskich w pełnym toku. 
Opinia nizm. o stosun ach gosp. w Polsce. 


Monachium, 23. listopada. 

iPAT) „Miinch. N. Nachr.“ stwierdza w 
pbszernym artykule, że marka polska zaczęła 
się podnosić i przepowiada, że ta tendencya 
awyżkowa pójdzie dalej, ponieważ Polska jest 
krajem bogatym, przez naturę błogosławio- 
nym. Jeżeli kurs marki polskiej pisze 
dziennik — był do niedawna tak niestychanie 
niski, to iedynie dlatego, że Polska nie posia- 
dała należytej gospodarki finansowej. Wszyst 
kie dotychczasowe poważne zabiegi sanacyj- 
ne rozbijały się o brak energicznego ściąga- 
ala podatków, których Polacy płacić nie lubią. 
Obecnie zaś otrzymała Polska po raz pierw- 
szy energicznego ministra finansów, 


— 


Polska ma przed sobą Świetną przyszłość ekonom. 
Taką o inię wyraził przez anç, 


Londyn, 23. listopada. 
PAT). Od chwili ostatecznego uregulowania 
kwestyi Górnego Śląska, ujawniają angielskie ko- 


|. REGULATOR" 
TOWARZYSTWO 743 OBROTU TOWAROWEGO 
WE bw wie, Dszolińckich 6 


A ofer je MĄKĘ psz nną i zy ia wagonowo 


z natychmiastowa dos awą. Warunki za- 
płaty PP PO Wysy ka także mvcła ody: 
Jm. la? ę w Vo: cia A *krz: now -'ch. O: - 
: n" a alie mazdy . 


który | 


i 953 M 


— iałofon refakcyjny Wr. |J 


Rok XI] 


uznana, 
varancy8 ? 


angielskiego towarzystwa dla handlu wschodnie- 
go, prezes tegąż towarzystwa zdając sprawę ze 
swej podróży do Polski, oświadczył między in- 
du Naftowego. została przeniesiona do Lwowa |"$mi że podróż ta rozprószyła ostatecznie jego 
z wątpliwości co do zdolmości produkcyjnych spo- 
łeczeństwa polskiego. Zdaniem mowcy ma Polska 
przed sobą świetną przyszłość ekonomiczna, 


Ludność górnośląska 
błaga o schrone 


przed bandami nism 


rozwinął szeroko zakreślony program podat-, 
kowy, oznaczający wielki krok naprzód w po- 
większeniu dochodów państwa, zwłaszcza, że 
nowy minister energicznie zabrał się także Ed i 
ściągania podatków. Pierwsze sukcesy są wi-| Warszawa, 24 listopada. 
doczne. albowiem przy pomocy rynku francu- | (Telet.) (m) Prezydent ministrów Ponikow= 
skiego rozpoczęto akcyę popierania marki Ski przyłął wczoraj deiegacyę górnoślaską, złożo” 
polskiej, a pożyczka zagraniczna dla Polski: ną z przedstawicieli wszystkich stronnictw pol- 
jest zapewniona. Proces sanacyjny jest więc, skich. Delegacya uskarżała się na gwałty ze stro. 
dzięki nowemu ministrowi finansów w peł. fy uzbrojonych band niem., które grasują nie tył- 
nvm toku i należy się spodziewać, że dotych-, ko w Dow. przyznanych Niemcom, terroryzują 
czasowy chaos finansów polskich ustąpi n'e. | ludność polską, ale zbierają się także na ziemiach 
hawem sumiennej gospodarce, kióra sprawi, |PrzyZnawych Polsce i napadają na spokojnych 
że marka polska osiągnie kurs jak najlepszy. | mieszkańców, mordując i grabiąc. Delegacya 
zwróciła się do prezydenta ministrów z prośbą © 
przyjście z pomocą pokrzywdzonej (nudności pol- 
skiel Premier mprzyrzek! delegacyi zpoczycić 
wszystko, aby zapobiedz dalszemu prześladowąe 
niu ludności polskiej na G. Śląsku. 


INTERPELACYA NIEMCÓW CZESKICH. 


Praga, 23. otopada. 
(PAT). (Wied. B. K.) Niemiecki d. B. K.) Niemiecki zwłązek par. 


Najlepsza LAMPZA świata | 


PARGRYKAT NOLANDERSKI 
Najwyższa trwałość. umwau Jasna światło, 
Wajwią*sza oszczędność prądu. 


sprzedaż wszedzie 
danera:ni reprezonianc';: BRACIA BORKOWS Yy 
| LEHTA En iarozelimska Ga 3870 


:'eckiemi. 


Tow. handlu wschod. 


ła handlowe wzrastające zainteresowanie w sto- 
suriku do polskiego przemysłu i handlu. Ostatnio 
w poniedziałek na posiedzeniu walnego zebrania 


9. „ed ; oaaae QAZETA PORANNA _ 


DALSZE ROKOWANIA W WIEDNIU. 


Borin, 238. listopada. 


lamentarny zigłosił mterpelacyę w sprawie stano- 
wiska Czechostowacył w kwestył gótmośląskiej. 
ERZEDWSTĘPNE POSIEDZENIE WCZORAJ. (PAT). 
Ber'in, 23. listopada. 
(PAT). Przedstawiciele Niemiec dla rokowań je: W Genewie prowadzone będą tyłko rokowania 
polstko-niemieckich przybyli wczoraj do Genewy. |przedwstępne, pon'eważ miasto to z powodów 
Pierwsze posiedzenie przedwstępne odbędzie się| walutowych nie nadaje się do dalszych rokowań. 
dzisiaj pod przewodnictwem Calondera w pałacu | Zdaje się, że miejscem rokowań będzie Wiedeń. 
Ligi Narodów. 


Prawdopodókie Wyniki konferenci wzszyngióćskie) 
czyli 
realzacy? po ciowych obeca ek miedzyrar'ro*ei dyplomacy, 


Sytuacya międzynarodowa nie ulegnie zmianie. —- Układ bez ratyfkacyi. — Termin 

załatwienia odroczony. — Okręty w budowie będą wykończone, — Istniejące nie ule- 

gna zniszczeniu. — Walka łodziam! podwodnemi uznana oficyalnie— Ograniczenie ar- 
mii do stanu, potrzebnego dia bezpieczeństwa. 


Wiedeń, 23. listopada. 
(ETE) 
gram z Waszyngtonu, że wyniki konierencyi 
będą prawdopodobnie następujące: 
1) FPropozycye Hughesa będa z niektóre- 
mi zmianami oraz z zasadniczą klauzulą, że 
nie nastapi poważna zmiana obecnej sytuacył 
międzynarodowe! — przyjcte. 


tytikacyi ze strony parlamentów. 
3) Przeprowadzenie tego układu poruczy 


się specyalnemu trybunałowi rozbrojenia — co; 
termin załatwienia sprawy odroczy na CZaS jętę bedą rezolucve, w myśl których wszyst- 


dłuższy. 
4) Okręty, znajdujace się już w budowie, 


będą wykończone, z istniejących żaden nie u- 


łegnie zniszczeniu. 


5) Łodzie podwodne zostaną uznane of!- 


„N. Fr. Presse" Otrzymała tele- |cyatnie jednym ze śroćków waki, użycie ich 


s. jednak ograniczone. 


| 6) Nastąpi proklamacya otwartych drzwi 
w Chinach. 


N. 514 


— 


„M6 międzynarodowómu trybunałowi odpowiednich 
| Swarancyi, by Franvya nie obawiafu sią nowa 


wojny. Niemcy — jak się wyrazi — chcą praco- 


W sprawie rokowań gospodarczych | wać bez przeszkód i złożył dowody szczere 
polsko-niemieckich pisze „Voss. Ztg.' co następu-| swego usposobienia pokojowego. 


O TEN SAM TONAŻ DLA FRAKCYI CO 
JAPONIA. 
Paryż, 23 listopada. * 
(PAT.) Wied. BK. „N. Y. Times" donoszą, że 
Briand w komisyi dla rozbrojeń zażądał dla F:a" 
cyi tego samego tonażu, jaki ma posiadać flota ja- 
pońską. 


FOCHA NIE DOPUSZCZONO DO GŁOSU, 


Wiedeń, 23. listopada. 
(ETE) Donoszą tu z Waszyngtonu. ż 
Briand życzył sobie. by na konierencyi prze- 
mówił marsz. Foch. delegaci amerykańscy je 
dak sprzeciwili się temmu. 


„TRAFNE* UZASADNIENIE POLITYKI FRAN- 
CYI DO POLSKI. 
' Paryż, 23. listopada. 
(PAT). (Havas). „Journal des Debats* oma- 
wiając oświadczenie Br'anda, wyraża Briandowi 


7) Wszystkie państwa zrzekną się swego Uznanie za to, że tak trafnie uzasadnił politykę 
stanu posiadania w Chinach, o ile stosunki we- | Francyi w stosunku do Polski, stwierdzając line 
2) Zawarty będzie zwykły układ bez ra- wnętrzne w tym kraju tak się uiożą. że bez-| wytyczne tej poltyki, niestety, aż nazbyt często 


ipieczeństwo osób i majątków obcokrajowców 
hędą pewne. í 


'kie państwa ma'a swe armie orraniczyó do 
Istanu, potrzebnego do bezpieczeństwa. 


| 


Nercy skłonn? do udz elena 


żądanych rzez Frarcyg ewirancy ? 


8) W sprawie rozbrojenia na ladzie przy- | 


niewłaściwie ocen'ane. Dziennik oświadcza, że 
Pacyfiści wszystkich krajów powinni być wdzigca 
ni Francyi za to, iż przyczyn'ła się do zatrzyma” 
nia hord bolszewick:ch nad Wisłą. 


wat NIE STAWIAŁ WNIOSKU ROZBROJENIA 


Ime: Wobec pojawienia się pogłosek w pra- 


POLSKI. 


Warszawa, 23 listopada. 
(PAT.) Buro prasowe ministerstwa S. Z. ka 


sie o»rzekomym „zamiarze narzucenia Polsce 
przez konierencyę waszyngtońską  ograniczenią 
zbrojeń,  mmisterstwo spraw zagranicznych 
stwierdziło w drodze urzędowej, iż żaden Z u 


Berin, 23. listopada. | cyą było oświadczenie dypłagiatycznego zastęp- czestników konferencyi wniosku takiego nie sta« 
(E. T.E) Z Waszyngtonu donoszą, że sensa- | cy Niemiec, że rząd niemiecki skłonny jast udziee | wiał. | 
i 
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DR. JOZEF PIOTROWSKI 


Wystawa grio szko:nych 
Wydz aiu architektury. 


(Ciąz daiszy). 


Przy takiem zasadniczem rozplanowaniu 
cmentarza wszyscy prciektanci umieścili wej- 
ście główne na końcu, czy też raczej na po- 
czątku alei głównej od strony Pohulanki. tra- 
ktując je, jako pierwszą, wstępną grupę ozdo- 
bną. Drugą grupę stanowi duży, monumental- 
hy pomnik na środku cmentarza w miejscu 
dzisiejszej prowizorycznej kapliczki drewnia- 
mej. Stąd wiedzie kilka ramion szerokich scho- 
dów ku terasie wyższej, ozdobionej na środ- 
ku niszą z figurą, wzgl. studzienką z basenem. 
Po bokach w szkarpie mieszczą się szeregi 
katakomb. 'Dwuramienne, ozdobne schody 
wiodą ponad studzienką ku kaplicy, zamyka- 
facej aleję w najwyższym jej punkcie od cmen- 
tarza Łyczakowskiego i dominującej nad ca- 
łem wzgórzem cmentarnem. Na lewo w mu- 
rze okolnym furta boczna ku cmeritarzowi Ły- 
szakowskiemu, na prawo brama wjazdową dla 
pojazdów. 


Taki jest zasadniczy układ całego upo- 
sządkowania i obdobienia tego w naidłuższe 
wieki pamiętnego wzgórza cnientarnego. po- 
wtarzający się z małemi zmianami na wszyst- 
kich projektach wystawionych. Nie przesą- 
dzając kwesty; możliwości inrego rozwiąza= 
mia. np. z większą kaplica i kolumnadą na środ 
ku cmentarza. a ze stylowym, monumental- 
pym, nad całością dominującym. potę”rym po 
mnikiem u górnego końca alei, wzo caytu 


|wzgórza, — powinniśmy być wdzięczni Prof. 


NET agp za kierownictwo i współdzia- 


łanie przy stworzeniu tak klasycznie zakrojo= 


Inego, mcnumentalrego dzieła o wysokim po- 


lziomie artystycznym. 

Monurienialna powaga klasycznie czy- 
stych linii, brył i płaszczyzn, znamionuje 
wszystkie projekty, nadając im wyraz spoko- 
ju. może aż nazbyt cmentarnego. Trudno okre 
Ślić — wada to — czy może właśnie zasluga 
niepospolita. Ale po dłuższem wpatrywaniu 
się w te silnie zwarte bryły i masy. filary i ko- 
lumny klasyczne, niepodobna oprzeć się wra- 
żeniu czegoś ponurego i posępnego, jakiegoś 
smutku nieokreślonego. Wrażenie skrzepłej, 
dojrzałej siły męskiej symbolizują i potęgują 
znacznie postacie husarzy skrzydłatych. opar- 
tych na dużych mieczach dwutęcznych, ja- 
kiemi Indruch ozdobił swój projekt, nagrodzo- 
ny i do wykonania polecony. 

A jednak jest to cmentarz w pierwszym 
rzędzie rycerzyków - pacholąt, przepojonych 
świętym ogniem miłości Qjczyzny „Adama“ 
i „Juliusza“. Rycerzyków, co swoją krwią o» 
fiarną stworzyli jedyny, niebywały w dzie- 
jach ludzkości poemat bohaterów - dzieci. co 
nierzadko, walcząc zawzięcie, z odwaga nie- 
słychaną do tchu ostatka, marli na polu chwa- 
ily z bardzo wymownemi słowami: ... „ma- 
mo“... „mamo”... na ustach. Więc pragnęło- 
by się widzieć jakieś zgoła inne miejsce wie- 
cznego ich spoczynku. Miejsce wolne od 
wszelkiego  konwencyonalizniu i szabłonu 
jzdawkowego i od czarnej. grobowej powagi 
'ementarnej Razi tu każda sztuczność. napu- 
szoność i nastrój udany i wszelkiego rodzaju 
karawaniarstwo obrzydłe: raża zwyczajne, 
nudne formy grobów, da sznurka ve“ 7 nvch 
i krzyżs banałne | brzydkie, rzemieś. 


` 


'radosne i uśmiechnięte, 


na ' 


nich tablice. Wszystko powinno tu być jakieś 
inne, wysoce estetyczne: jasne, nowe, świeże, 
rozslonecznione. przytem swojskie i zaciszne, 
pełne krzewów, zieleni i kwiecia wonnego, 2 
jak były ich twarze 
rozigrane, do słońca i życia się rwące. Jak 
najwięcej — jeden duży ogród — róż płomien:« 
nych i lilii białych, a wśród nich, ukryte w 
ich cieniu, nieduże, swojskie krzyżyki orvgi« 
nalne, drewniane i żelazne z napisami stylos 
wymi *). Pod rnurami, przy schodach, woko- 
ło pomnika, katakomb, kaplicy i na tarasacie 
całe gęste gaje bzów, jaśminów, kalin i aka- 
cyi wonnych. Przy wejściach mogłyby stać 
na straży nasze jodły smukłe, w rogach mu- 
rów: lipy i dęby poważne. Wszystkiem  po« 
winny tu były od samego początku założenia 
tego jedynego w Polsce cimentarza kierować 
powołane czynniki artystyczne. Prawie wszy 
stkie banalne krzyże można na szczęście u< 
ważać za prowizoryczne. więc nie zapóźna 
jeszcze, niezwłocznie obinyśleć stylową de- 
koracyę grobów, do której wszyscy intereso- 
wgni bezwzględnie stosować się muszą. Nie 
pówinien tam stanąć ani jeden pomnik, czy 
choćby najmniejszy drewniany krzyżyk pry* 
waty, Umieszczony na stałe, bez aprobaty 
komitetu artyst., do tego celu specyalnie wy- 
branego. Tembardziej. że przyjęty projekt u- 
porząc 'owania cmentarza, sporządzony przeź 
Indru .a, wymaga pod pewnymi względami 
bezwarunkowego dostosowania do niego 
AP pojedynczych pomników prywate 
nych. 


*) Zob. „Krzyże Polskie", Wydawnictwo 
Towarz. popierania przemysłu ludowego w 
Królestwie Polskiem i inne tp. pubiikacye. 
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Wiadomości t lsgrafc n^. 


(ETE.) O wspólną organizacyę państw sukce- 
syjnych. 24 bm. odbędzie się ostatnie posiedzenie 
państw sukcesyjnych. Uchwalono wmiosek Rumiu 


„„GAZETA_POKANNA” 


Że kto nie pisze i nie ma talentu, 
Ten pozostaje zwykie recenzentem. 


A cóż publiczność? W obronie jej stanę. 
Ta mię rozbraja swą inteligencyą, 


ui, by przedstawiciele wszystkich państw zapro- Albowiem sztuki najbardziej besztane, 
'ektowali stworzenie wspóźnej orgamizacyi, która Cieszą się zwykle największą frekwencyą. 


ubjęiaby swym zakresem działania agendy wszy= 
stkich kolei europejskich. 


(ETE. Amerykanie udzieli Niemcom kredy- | 


tu w kwocie 20 miiłonów do'arów 
rowca dla przemysłu niemieckiego. 
(PAT.) Ostre pogotowie w Berin. Z powo- 
du ciągłych napadów na składy żywnościowe i 
odzieżowe, zarządzono w Berlmie ostre pogo- 
towie. X 
(ETE.) Ang. Rada gabinetowa wysłała Fran- 
cyi notę, w której zaznacza, że wskutek układu z 
Kemalistami Francya oddaliła się od swych so- 
juszników. à 
(ETE.) P'an odbudowy Petersburga. Przyby 
li do Petersburga zastępcy niemieckich przemy- 
slowców złożyli pan odbudowy Petersburga 


ZD'IĄ. 
TEATR, KRYTYKA I PUBLICZNOŚĆ. 


na zakup su- 


Padł Tarasiewicz — pewnie choć bez krzy- 
[ków, 

Wypłynał nowy dyrektor na fali, 

A teatr lwowski szczęścia nie ma dalej 

U naszych wielkich i małych krytyków. 


Każdy z nich tylko plam na słońcu szuka, , 
Z pod piór nagany słowa wartko płyną, 
„Małżeństwo Loli“ to trywialna sztuka. 
„Kobieta która zabiła“ to kino. 


Ostre ich zęby chwvtają za połę 

To dyrektora, to znowu artystę, 

To im za smutne. tamto za wesołe. 

To im za proste. tamto znów za mgliste. 


Ia te recenzve czytuję bez wstrętu, 
Ba wiem, co innym zda się niepojętem, 


JERZY BANDROWSKI. s | 
W ste ech arzórn Dstrenkig 


Ur. 11./1821 — 11./1.21. 


(Ciąg dalszy). 


Na szczególniejszą uwagę zasługują upo-' 
staciowania Zła. Są one istotnie genialne. To 
nie „czarne charaktery“ Dumasa lub Suego, 
fecz istotuie ludzie demoniczni. czasem niemal 
ucieleśnione demony. Samo ich stworzenie 
wymagało niesiychanego wysiłku twórczego. 
(Przeciętny Czytelnik nie wie, jak trudną 
i wstrętną zarazem rzeczą jest dla artysty 
tworzenie typów ujemny chi). Wysiłek ten mo- 
żna porównać z dobrowolnem zstąpieniem do 
piekieł, ponieważ mało jest stworzyć taki typ, 
ale w dziele swem musi się go wciąż własną 
krwią i myślą żywić, inaczej wpiór ten zniknie, 
pozostawiwszy zamiast siebie jakiegoś nędz- 
nego papierowego paiaca, który samem swem 
pojawieniem się do absurdu doprowadzi żinu- 
dnie nagromadzone argumenty autora. 

A więc — temi potworami trzeba żyć, 
trzeba je mózgiem Swym i duszą karmić, 
łrzeba im dać zupełną swobodę działania. 
Plade zmory piekielne. blade upiory rumienią 
się krwią twórcy. którego dzieło niemi żyje 
f który z niemi obcuje. Ich zło staje się ludz- 
kiem. traci swą zimna piekielność, zmienia się 
w przekleństwo człowieka. którega opano- 
wato, ale rie pochodzi z riego. Trudno powie- 
dzieć, czy zły człowiek c'erpi. z pewnościa 
godnak meczy się. Zatem, tak samo. jak i Świe- 
ci męczennicy, i on skazany jest na meki nle- 
poodwnemi wyrokami 1 dręczęc drugich i sie- 


|z 


Nemo. 


Ped y?szenie op'`at za przecho- 
ine b:geżu ręcznego =» prze- 


|cnowaln „ch (g.r.er.b ch) koi j O ral aeth: 


Lwów, 24 listopada. 

Opłatę za przechowanie bagażu ręcznego w 
przechowalniach (garderobach) kolejowych, w 
stacyach posiadających garderoby, a to Lwów, 
Przemyśl, Tarnopol, Stryj, Jarosław, Przeworsk, 
Sambor i Lwów-Podzamcze podwyższył Zarzad 
kolejowy z dniem 1. grudnia 1921 ma 15 (piętna- 
ście) marek za dzień i sztukę. 

Dzień przyjęcia w przechowanie i dzień ich 
wydania liczy się za pełne doby. 


Z TEATRU. 


„Nina”, sztuka w 4 aktach Leopolda Kampia. 


Lwów, 24. listopada. 
Kiedy Kampf (Krakowianin), rozpoczął 
swą działalność literacką sztuką wojenną, na- 
pisaną po niemiecku „Am Vorabend“, wróżo- 
no mu wielką przyszłość. i 
Sztuka. napisana pod wpływem rewolu- 
cyi rosyjskiej w 1905-ym roku, miała w sobie 
istotnie zadatek dużego talentu. wówczas zaś, 
na długo przed wojną, przynosiła powiew 
wielkiej, śmiałej myśli, otwierającej sobie prze 
mocą bramę wolności, „Am Vorabend“ obie- 
gło wszystkie prawie sceny europeiskie, ba! 

— wypłynęło nawet na dalekim Wschodzie. 
Ale Kampf, niestety. umarł młodo, przed- 
wcześnie. Nie zdołał się wypowiedzieć i nie 
łał, oczywista, osiągnąć tej formy dosko- 


bie świadomie lub nieświadomie spełnia swe 
posłannictwo. Podobnoś  Dżengis-Chan, Ti- 


mur - lengh, Nero i Iwan Groźny mieli świa- 
domość tego swego posłannictwa. Okropna to 
musiała być świadomość i gdyby ona była 
prawdziwą, pewne tragiczne współczucie by- 
łoby uzasadnione. A tak rodzi się — Lucyte- 
ryzm, kult gwiazdy potępieńiczej. która, gdy 
się dopełnią wyroki i czasy, dostąpi odpusz- 
czenia. Zamyka się koło Złego i Dobrego 
i wszystko tonie w Bogu. Prześladowcy prze- 
mienieni wraz ze swemi ofiarami kroczą w ja- 
sności niebiańskiej. Człowiek jest tylko na- 
rzędziem Boga, którv na nim demonstruje 
swą prawdę i potęgę. Z jego dopustu jest zło. 

Stąd do Lwa Tołstoja jeden krok — i ko- 
niec rosyjskiego Mesvanizmu. I znowu wszy- 
stko pogrąża się po staremu w odmętach gru- 
bego barbarzyńskiego materyalizmu. Duch 
wije się w męczarniach. 


IX. 


Jest jedna dztwna. mało znana, nadzwyczajna 
opowieść Dostojewskiego, zatytułowana „Gospo- 
dyni* („Chaziajka”). 

Opowiada w niej Dostojewski o jakiejs bardzo 
pięknej, młodej kobsecie, którą Swego czasu upro- 
wadził z jej domu rodzicielskiego straszny, twar- 
dy bandyta nadwołżański, zaś zestarzawszy się, 
w spokoju i przez nikogo nie nagabywany, spędza 
ostatnie swe lata w Piotrogrodzie, nikomu nie 
znany i sam wśród ludzi. 

Przedziwny jest ten nadwolżański bandyta: 
Olbrzymi, poteżny starzec. opowiadający zupeł- 
die spokojnie o swych okruceństwąch, . surowy, 
iabożny przytem, a odznaczający Się, n'epojętą, 
jadzwyczaijna siłą i sztuką panowania nad drugi- 
mi. Kobieta, z którą żyje, jest prawie 2e jego mie- 
woinieą. Gica jej abi, dom  rodaicIójski spalil 


Ste, 3 


Inalej dramatycznej, w której by tkwiła my%) 
ljego tworcza. 

Po „Am Vorabend“, które osiągnęło nie- 
słychany sukces, Kampf jak gdyby szukał te- 
maiu. Wielbiciel rewolucyi —- szukał jakoby 
nowej, rewolucyjnej treści. Zwróci! się de 
psyche kobiecej, w którę] przeczuwał skarby 
nowych. niewypowiedzianych dotąd uczuć, 
porywów, zamierzeń i dążeń. Nawet jedna z 
jego bohaterek miała imię: Nova! Ale tu sily 
iKampia nie starczyły. Ta Nova nie powiedzia- 
ła nic nowego © duszy kobiecej, tem mniej już 
powiedziała później, gdy nazywała się — Nina. 

Nieśmiertelny trójkąt małżeński z obo- 
ty — albe 

— przedstawił Kampf w tej sztuce, którą 
właśnie zatytułował „Nina“. 

Młoda, urocza dziewczyna Zostaje żoną 
starszego znacznie od siebie mężczyzny. Cóż 
dziwnego, że kocha innego, młodszego, przy- 
stojniejszego? Tem więcej, że jej mąż, jakkoł- 
wiek jest profesorem, niczem fascynującem, 
'potywającem, genialnem się nie odznacza, A 
doprawdy trudno kochać kogoś dlatego, że 
jest... profesorem. Staje się więc to, co stać 
się musi. Nina pragnie oddać się ukochanemu, 
gdyż to jest jej prawo jedyne. Mężowi zwolna 
otwierają się oczy. Który z nas? — pyta mąż 
i rzuca karty. Grajmy o nią! Oh! non la tri- 
stesse, mais la baśsesse tego prastarego pun- 
ktu widzenia z okolicy... lasów dziewiczych. 
|Zwycięską kartę wyciąga mąż. Tamten więc 
musi usunąć się. Zbyt silną jest jednak grawi- 
ltacya Niny ku kochankowi i w tym dniu wła- 
śnie, w którym mąż sądzi, że zwyciężył, Ni- 
|na oddaje się... tamtemu. Mąż zwraca Ninie 


wolność dawnym, wypróbowanym sposo- 
bem: ginie, upozorowawszy wypadek. 
W Kampiie, jak wspomnieliśmy wyżej, 


siedział niesłychany znawca sztuki teatralnej 
| temu jedynie przypisać należy, iż z tak ba- 
nalnego tematu zdołał zbudować sztukę hie- 
zmiernie żywą, pełną scenicznych efektów, 
mającą trzeci zwłaszcza i czwarty akt do- 
skonale zbudowany. A nurt namiętności, który 
ją przenika, wydobywa z niej jednocześnie’ ce- 
chy życia. 


GB AI KEARI PREDE TE: T A E. TAE Sa "© 
przykuł ją do siebie. Czasem kobiecie tei się zdaje, 
Że tego tyrana swego nienawidzi, że pragnie 
pomsty nad nim, że musi go porzucić. Zaś on nie 
zatrzymuje jej, nie broni się przed nłą, nie gani 
jej zamiarów zemsty czy ucieczki, nawet nie za- 
brania romansowania e  „mteligientem*, który 
przy nich mieszka. Ale otwarcie, jakby ze sobg 
tylko rozmawiając, zaczyma opowiadać: O Wol- 
dze, o dawnych zbójeckich czasach i wyprawach, 
o bitwach nocnych, o pożarach i krwi, o ludziach 
silnych, gwałtownych, nieubłaganych a twar: 
dych — i wówczas „gospodyni“ zapamiętuje się 
izapomina o wszystkiem. Zdaje się, że całe praw= 
dziwe jej życie jest w tym starcu, który z tą swą 
siłą przedziwną a tajemniczą, z tą powagą suro* 
wą. twardością. dziką a zarazem wiarą w Boga, 
niemal majestatu pełen, wygląda na jakaś istotę 
wyższą, ponad sądami ludzkiemi stojącą. : 

Ten potężny starzec Dostojewskiego — toż 
to portret Gryszki Rasputna, którego zastrzele- 
nie przez ks. Jussupowa i Puryszktewicza byłe 
hasłem wybuchu rewolucyi rosyjskiej, postać nad- 
zwyczaina, niezwykła. Zwyczajny chłop syberył- 
skl, z jakiegoś zakątka omskiej gubernii, prostak 
niby, a przecie najbandziej zaufany. doradca rodzi 
ny carskiej, człowiek, który rządził całą Rosvą, 
"rzez długie lata utrzymywał się na swem stane- 
wisku, mimo niewgtpliwych intryg i skombino- 
| wanych ataków bardzo zręcznych w dworskiek 
intrygach przeciwników, osobłstość zagadkowa. 
wywierajaca ma swe otoczenie niewytłómaczony 
wpływ. Nizkie komentarze gawiedzi nic na rze» 
czy nie zmieniają. Cokolwiek-by było, nadzwy- 
czajńna, niezwykła moc tego człowieka, znacze- 
nie, jakie mial, powaga jego słowa u tych, którzy 
mu — choćby w zaślepieniu — wierzyli, wszyste 
ko to świadczy, iż musiała to być osobistość nięe 


zwykła. : 
(Dok. nast.). 
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W Teatrze Małym, w którym wystawio- 
no tak doskonale groteskę Winawera, znala» 
zła i sztuka Kampfa bardzo dobrych wyko- 
nawców. Nowo zaangażowana pani Łącka- 
Pawłowska stworzyła postać kobiecą, pełną 
czaru. miękkości, oddała świetnie abmyślony- 
mi środkami owo niezdecydowanię, które jest 
w duszy Niny. Nadspodziewatłe dobry był O- 
kornicki w roli, odbiegającej od typu gry tego 
artysty. Rolę męża zagrał prosto, szczerze, 
słowem — doskonale. FHierowski ma pyszne 
warunki zewnętrzne, miał momenty bardzo 
dobre — ale naogół miał zamało ciepła, żaru. 
W drobnej rólce błysnął szczery talent Meli- 
ny. W Chełmińskiej kryje się dobra aktorka, 
która w dalszych rolach może lepiej się wy- 
powie. Afisz wymieniał jeszcze panie: Miłosz, 
Dębicką, Wałężankę i Partakowicza. 

Nad Teatrem Małym zaczyna ukazywać 
się coraz wyraźniej zorza powodzenia. Lwów 
znalazł już na dobre drogę do tego drugiego 
»rzybytku sztuki. 2 dE udka 

w zast. Michalina Szwarcówna. 


EPA T LLA i o E 


/ 
HRACE 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 


Teatr Wielki: A 

We czwartek 24. listop. o 7.30 w. „Roztwór 
prof. Pytla*”, groteska w 3 aktach B. Winawera. 

W piatek 25 listopada o g. 7.30 w. „Faust“, o- 
pera w 4 aktach Gounada. Goscinny występ A. 
Wesołowskiego, artysty oper petersburskiej i 
moskiewskiej. 

W sobotę 26 listopada o g. 3.30 „Dziady*, sce 
ay dramatyczne w 6 odsłonach A. Mickiewicza. 

W sobotę 26 listopada o g. 7.30 w. .„Truba- 
dur*, opera w 4 aktach Verdiego. 

W sobotę 26 listopada o g. 7.30 w. Nina“, 
sztuka w 3 aktach L. Kampfa. 


Teatr Mały: 

We czwartek 24 listopada o g. 7.30 w. Nina", 
sztuka w 3 aktach L. Kampfa. 

W piętek 25 listopada o g. 7,30 w. „Nina“, 
sztuka w 3 aktach L. Kampia. | 

Teatr Nowości. | 

We czwariek 24 fistopada o g. 7.30 w. | 
niec szczęścia”, operetka w 3 aktach P. Stolza. 
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SYN NOCY. 


POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA 
(Gwimaczyła z francuskiego Zofia LeWakowska. 


(Ciąg dalszy). 


zwodzone mo- | 


na- | 
pu- 


„Muszą tam być z pewnością 
sty, podziemne korytarze ł kryjówki, żelaza, 
jeżone kolcami itym podobne qasadzki i 
łapkL.. 

„Stelio jest tu napewne... 


„Ta gadzina Ewa mie przyszła tu wieczór na 
darmo. .— Idzie o to, by... 


Teddy szedł ze spuszczoną głową, pogrążony | 
w rozmyślaniach. .. 

Postępowali brzegiem wielkiej alei bukowej, i 
wrowadzącej do fasady zamku. 


Wspaniała, szara budowla wuwypuklała się ną 
tle pogodnie jasnego nieba.  Migotały miriady 
gwiazd... W powietrzu panował niezamącony 
spokój, cudowna cisza letniej nocy... 

iMiczący Hoggar chwycił nagle Teddy'ego 
za ramię i ukazal mu szarą fasadę zamku. 

— Co to? — szepnął Teddy. Biegnijmy 
szybko! Zdawałoby się... 

ŹZwinnym krokiem poskoczył naprzód. W ślad 
za nim podbiegł Hoggar, przyczajonym ruchem 
myśliwca, który chce znienacka zaskoczyć 
zwierza. 

Znaleźli się niebawem w odlągiości dwudsig» 
piu metrów od tarasm, 


) 


~- 


“iasta. W piątek 25 bm. 


„GAZETA PORANNA” _ 

W piątek 25 listopada o g. 7.30 w. „Taniec 
szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza. 

W sobotę 25 listopada o g. 7.30 w „Taniec 
szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza. 

Repertuar Bagatell Iwowskiej. 

Gościnne występy pp. Burskiej, OrdonównyY, 
E. Lerche, M. Windheima | M. Rentgena. !) 
Pierwsze „Rendez vous“, żart w 1 odsł. 2) Dział 
koncertowy z udziałem art. warsz. 3) „Miłość 
i dolar", pastel sceniczny w 1 odsłonie. — Począ 
tek o godz. 8 wiecz. 

Repertuar Teatru liŁart. „UL. 
skich 10. 

1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardei, 
Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mirskie- 
go, Wiklińskiego I in. 2) „Rycerz przemysłu”, 
szkic śparafrazował Rujwłd. 3) „Wysoki gość* 
żart sceniczny Bronowskięgo. ` 

Początek o godz. 8 wieczoram. 


Lwów 24. listopada. 

Z teatru „Bagatela“. Ostatni program „Bagar 
teli“ cieszy się ciągle mezmiermem powodzeniem. 
Zasluga to dwóch melodyjnych operetek Ofienba 
cha i Eyslera, w których piękne pole do popisu 
mają Ordonówma, Wiikoszewska, Windheim, Ur- 
bański i Sierpiński oraz bogatej części solowej, 
w której na pierwszy p'an wybijają się piosenki 
Rentgena przy gitarze. Dużem powodzeniem cie- 
szą się również produkcye solowe Burskiej, Ler- 
che, Szpineterówny 1 Kamińskiego. W przygoto- 
waniu arcyzabawna groteska ze śpiewami i tań- 
cami w 2 aktach pt.: „Hotel pod wielorybem", pić 
ra lwowskiej spółki autorskiej „Rizbi”. 

„iKobleła która zabiła”, Dyrektor Cudnowski 
prosi nas o zazmaczene, Że prawo wystawiania 
wyż wymienionej sztuki nabył od dr. T. Sokołow 
skiego, zastępcy Stanisława Rechtleben, wyda- 
wnictwo sceniczne w Warszawie — po porozu- 
mieniu z tłumaczem. 


Ku czci Dantego, W piątek dnia 25 bm. o g. 
6. wieczorem w Instytucie fizycznym (Długosza 
8) prof. Władysław: Abraham wygłosi odczyt na 
temat: „Dante polityk i publicysta“. Wykład na- 
stępny ks. prof. Władysława Żyły będzie nosił ty 
tul: „Ikonografia dantejska" (z obrazami świetl- 
nymi). 

O pomoc dla akadam ków. Fafalbe wa- 
runki bytu Iwowskizj młodzieży skałami kiej za- 
ist resowsły sz rokie koła cbywatelskie nasze o 
o g dz, 7 wieczorem 


ul. Ossoli?» 


ze s EJ Z 


cza się z okna... jąka$ kobieta... Lina zrobiona 
Z prześcieradła... Remantyczny pomysł!... Co to 
znaczy ? 

Bez namysłu rzucił się naprzód. Improwizo- 
wana lina zwisała na odległość jakichś czterech 
metrów nad ziemią. 


Teddy biegnąc pędem, tratuląc po drodze 
kwiaty ? krzewy, nie zdążył jednak na czas, by 
przeszkodzić upadkowi Ireny. 

Ujrzawszy leżącą, zdumiony pomagał pod- 
nieść się jej z ziemi, Dziewczyna była nieco o- 
gluszona upadkiem, lecz wysuwając się z ramion 
podtrzymułącego ją Teddy'ego, zdławionyn glo- 
sem wyszeptała parę słów podziękowana i uczy- 


miła ruch, jakby chcąc szybko oddalić się od tych | 


dwu nieznajomych mężczyzn. 

Hoggar przypatrując się bacznie dziewczynie, 
nozpoznał w niej ową tajemniczą obcą panią, 
którą przed dwoma dniami przybiegła do leśnego 
domku i powtarzając słówa Matyasza, wzywała 
pomocy dla Syna Nocy. Nie mylił się: była to ta 
sama twąrzyczka o jasnych, czystych oczach. 

Odkrycie to podał 
swemu towarzyszowi. 

— Czy to prawda? — zapytał wzruszony Ted- 
dy, zwracając się do Ireny. Więc pani „go“ zna? 

— O kim pan mówi? — odparła z wahaniem 


Irena, opierając się o mur dla utrzymania równo- | 


wagi. 

— Wszak to pani przybiegła onegdaj uprze- 
dzi przyjaciół Syna Nocy o grożącem mu nie- 
bezpieczeństwie? 

„Kto panią tam przysłał? Na miłość boską, 
niech nam pani wyjawi całą prawde!" 

irena podniosła oczy w stronę okna, z które- 


— Patrzno —szepnął Teddy — to ktoś spusz- 


szybko do wiadomości i 
| 
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AWBICTWA. 


P. T. Prenumseratorów „G-- 
zety Wieczornej' i „Gazety Po. 
rannej“ prosimy o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumerat? za 
miesiąc grudzień a to tem pov. 
niej, że tym Prenumeratorom, 
którzy prenumeraty NOWE | 
wraz z ewentualną zaległościa 
nie wpłacą najdalej do dnia 
5 grudnia 1921 r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tymż » 
dniu dalszą dostawę, względnie 
wysyłkę gazety. 

Zwracamy uwagę na to, że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na- 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czezo wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawia gazety — jak 
najrychle, sze wpłacenis prenumeraty. 

Ceny prenumeraty podana są w na: 
główku. 


TRENT RETE: ERAT (ROTY TTW". WN ESET ACB ZY, 
odbędz e się z in © atywy : bw. Komitetu Ubio- 
ny Passtwa w sal posied eń rady mi jskiej e- 
sranie prz s'awiceli organiza yi społecznych 
władz, sfer fnans' wych i ;rasy, ra kt rem o» 
mów oną ma być forma pomocy młodzieży aka- 
! mickiej.- Spodziewać się należv, że zebranie 
airicyuje poważną akcyę celem stworzenia nor- 
malsych warinków bytu dla lwowssiej młodzie. 
ży ek» emicki j. 

Poświ:cenie cukrowni „Chybie“ oc będzia 
się 27 bm. w Chybiu, (Śąsk Ciesz ń k). Jest 
o naśw'eższa pla ówka  rzemisu nos jepo. 

Wyjaśnienie. Z sodalicył Maryańskiej nade« 
słali noiaikę, w której wyjaśnia Sodalicyś, iż p. 
R., b. kom. pol. w Łodzi, aresztowany za zbrod- 
nię przeciw moralności, nie jest członkiem Soda- 
licyi. 

(s) Z żałobnej karty. Na miejsce wiecznego 
spoczynku odprowadzili wczoraj urzędnicy koles 
jowi emer. nadinspektora kolej. Maksymiliana Vo 
gla. Zmarły był przez szereg lat naczelnikiem 
prześcieradła | rzekłą 


« 


go zwisały przywiązane 
szeptem: 

— Gholłźmy stąd... mogą nas tu zobaczyć, 
usłyszeć... Ojciec mój, albo służba... Chodźmy 
stąd! 

— Lecz pani jednak... 


— Chodźcie... chodźcie... cicho, bez szeles 
stu!... Och! może przecięż będziemy mogli... 
Chodźcie!... 


| Irena zaczęła pnześlizgtwać się wzdłuż fasady 
domu, dając znak Teddy'emu i Hoggarowi, by 
|szli za nią. 

i LJ LJ a 

| Podążali w Ślad zą dziewczyną. 

idąc naprzód wzdłuż muru, dotarli do rogu 
budynku pałacowego, poczem skręcili w bok. 

W tem miejscu w ścianie pałacu znajdowal 
| się szeroki wykusz. 

Irena szybko otworzyła drzw4. 

— Chodźcie... kilka kroków naprzód, potem 
są schody... Trzebaby jakiejś latarki .. 
| Przelatywało ją lekkie drżenie... 
| Teddy odpowiedział cichutko: 
— Mam lampkę elektryczną, 
tarczyć... 

— Ach! doskonale... zatem chodźmy!... 
Szli wązkim korytarzykiem, wyłożonym ka“ 

miennemi płytami, z których podnosiła się przykra 

i woń wilgoci, 

Następnie weszli na schody o kamiennych 
stopniach. Schody te były niesłychanie wązkie 
kręte. 

Teddy naliczył dwadzieścia siedm stopni. 3 

W dalszym ciągu weszli znowu w podziemny 
korytarz, prowadzący do drugich schodów, rów 
lnie wązkich | krętych, lak pierwsze, 

„Tam do iehal pomyślał Teddy. mębekie są 
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CELENCYA ŚMIERĆ 


(NIEMY STRAŻ IK) 


wspin ały drama: saionowy w 6 ak: 


ach z MOŻJCHINEM i jego partzerką 


SHNI w tyt. rolach wyśw etlsją obecni: Kinot:atry Mary: eńka I Koper. ix. 


Wydzialu dia kontroli dochodów dyrekcyi twow" 
s«iej, a po przejściu w stan spoczynku dyrekto- 
rem Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie. Ce 
lem odcania ostatniej przysługi zmarłemu, który 
c.eszył się z powodu zacnego charakteru ogómą 
syinpatyą mie tylko w sferach kolejowych, ale 
w szerokich kołach społeczeństwa, przybyli urzę 
dnicy kolejowi z dyrektorami "wszystkich wydzia 
łów na czele oraz liczna publiczność. Wśród u- 
czestników widz.eliśniy generała-poruczmika Lin- 
dego, pułkownika Jas.ńskiego itd. Cześć jego pa- 
mięci! 

($) Pogrzeb dra G. Zippera. Pogrzeb błp. dra 
Zippera, przewódcy małopolyk:ch syonistów od- 
był się wczoraj po południu przy Biczmym udziale 
współwyznawców zmarłego. Przybyli między in- 
nymi rabini: Braude, dr. Cuuman i dr. Freund, 
wszyscy prawie żydowscy adwokaci z w:cepre- 
zesem Izby drem A. Landesem na czelą, prezes 
Zboru izrael. dr. Diamand, delegacye stowarzy- 
szeń | Zwięzków akademickich i delegaci prowin- 
cyonalni. Przy wyniesieniu zwłok chór Żyd. 
Tow. Muz. odśpiewał pieśń żałobną „Beati mor- 
tui“ w tłumaczenu hebrajskiem, poczem zwłoki 
pożegnał imieniem redakcyi „Chwili“ adw. dr. 
Malz. Nastżpnie kondukt ruszył na cmentarz Ja- 
nowski. Tu pożegnali zwło” abm. Braude i dr. 
Gutman, adw. dr. Rełch i p f. Flansner imieniem 
stronnictwa syon., dr. Lance im. lzby adwok., 
dr. Liten im. Tow. Żyd. szkoły łud. izr., a wkoń- 
cu jeden z uczniów gimnazyum żyd. Fo odpra- 
wieniu modlitw przez rab. dra Freunda i kanto- 
rów zwłoki złożono na miejscu wiecznego 
czynku, 


fundamenta tego zamku... Prawie jak podziem.a 
paryskie!... 

„Możnaby tu drzeć się w niebogłosy i nkt- 
bv człowieka nie dosłyszał. Dawn’ panowie znali 
się dobrze na sztuce kopania podziemnych sie- 
dzib pod swemi domostwami..." 

Nieznośny zapach stęchlizny chwytał 
gardło. 

Nogi ślizgały się po lepkich z wilgoci płytach 
kamiennych. | 

Teddy oświecał drogę swą lampką elektryczną. 

Irena zatrzymała się nagle. Teddy dostrzegł 
jej przerażcne oczy. Szerneła z trwegą: 

— Boże! Gdyby tak ktoś wszedł teraz do 
mojego pokoju i ne zastał mnie tam... 

Stanęła, jakby walczyia z okropnem waha- 
MEM. ea 


Chwyciła glowę w dłonie ł mówiła szeptem, 
skarżąc słę żałośnie. jak dziecko: 

— Przyszliby mnie tu szukać... 

„I wtedy nie moglibyście już n'c dla niego u- 
czynić... Wszystko byłoby stracone... A to en 
tu jest... Och! tak, jestem tego pewna... Jego 
w wieżą, w tej strasznej ciemnicy... 

Teddy drżący z nepokoju, chwyc'! łą za ręce: 

— Błagam ranią na wszystko, niech pani po- 
wel, gdzie on jest? 

Irena wskazała ręką: 


— Jeszcze tylko klka stopni... Tam na koń- 
cu tego korytarza... tam Są wielkie drzwi... 
trzeba tam wejść... potem... jest ciężka płyta... 
mus'cie ją podnieść... zobaczycie tam... idźcie, 
idźcie copredzej.,. 

„Ja muszę wracać, trzeba, żeby jeżeli przyje 
dą do mnie. zastali mnie w łóżku... O! Boże! 
Boże!... Jakież to okropne!.., ale tak być mus... 


En 
= 


za 


Spo” | 


| „Jednodniówka* Bratniej pomocy słucha» 
czów Pol.techniki lwowskiej, wydana w dniu 
zjazdu, ku uczczeniu 60-letniej rocznicy istnie 
nia Bratniej Pomccy słuchaczów Politechniki 
Lwowskiej, rozdania została pomiędzy wszyst 
kie księgarnie lwowskie i jest tamże do na- 
bycia. „Jednodniówka* zawiera wiersz Jana 
Kasprowicza. rektora Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza, napisany wyłącznie dla „Jedno- 
dniówki”, artykuł wstępny, z powodu 60-let- 
niej rocznicy, .Szkic historyi Towarzystwa 
Bratniej Pomocy Słuchaczów b. akademii rol- 
niczej w Dublanach“ przez prof. dr. Stefana 
Pawlika, ..Szkic histrovi Politechniki Iwow- 
skiej“, artykuł prof. Edwina Hauswalda —- 
„Przed laty 30". „Kobiety na Politechnice 


lwowskiej“. oraz wykaz statystyczny rozwo- ie 


ju Towarzystwa. 


|Z CAŁEJ POLSKI. 


Nowo płsmo rosyjskie w  Warszawle. Od 
dwóch dni przestało wychodzić w Warszawie pi- 
smo rosyjskie „Swoboda“. Wzamian jednak po- 
częła wychodzić nowa gazeta pt. „Za swobodę". 
Redaktorem pisma jest p. Maciejewski. 
| (+) Odczyty o hygienie w Warszawie. Dla 
'szerzena wśród mieszkańców Warszawy zasad 
zdrowotności, wydział mejski zdrowła publiczne- 
go organizuje bezpłatne odczyty w rożnych dziel- 
nicach miasta. Prelekcye trzymane będą w tonie 
popularnym. Prelegentamt są wyłącznie lekarze. 


jutro... Och! nic już nie wiem, nie mozę już 
myśleć... zdaje mi się, że rozum tracę... 

„Idźcie, idźcie prędko i niech wam Bóg do- 
pomoże!“ 

Odbiegła szybko... i mīknęła w strasznych 
ciemnościach podziemia. 

Teddy stał przez chwiłę oszołomiony; ogar- 
nął go nagle okropny lek. 

Wszystko, co mówiła dziewczyna, tak bylo 
nejasne! A jak ona sama drżała i dygotała, jak 
liść! 

Kto jest ta dziewczyna? A jeśli to nowe sidła 
na nich zastawione ? 

— Nłe, nie, to niemożliwe, z taklemi niewin- 
nemi oczami... To jakieś biedne, przestraszone 
stworzenie... Ak... swoją drogą, nie rozu- 
miem... 

I poszedł dalej z Hoggarem we wskazanym 
przez dziewczynę kierunku. 

Serca tych ludzi odważnych i dzielnych mro- 
ziło jednak uczucie przejmującego lęku. 

Zdawali sobie sprawę, że znajdują się w głe- 
| bokości przynajmniej 


i zz.emią. 


chylając się i rozglądając z latarką w ręku. Trze 
ba żą znaleźć jak najprędzej... 
Wtem zatrzymał się wołając: 
— Oto są drzwi. 
Natrafił na olbrzymią, zardzewiałą, żelazną 
zasuwę, chciał lą otwarzyć, ale bezskuteczn'e. 
Oddał więc latarkę Hogzarowi i obiema reka- 
mi zaczął się szamotać z zasuwa, 
| Nagle odskoczył. jakby odepchnięty przez 
' kogoś z całą przemocą. 
To ktoś od wewnątrz drzwi otwierał, 
W świetle wiszące! na ścianie latarni vkazał 
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KOMUNIKAT. 
(0) — 

Zniżka ceny chleba. 
Zakład aprowizacyjny mejs i zawiadamia, 
że od środ d ia :3. listopada b. r. obniża ce- 
ę chl b:, sprzeda ane'o w miejskch srlepach ` 
i innych swych punktach sprzed ży z 125 Mk 
na 120 Mk. za bochenek wagi 1 kg. 


3976 Miejs I Za ła  Aprowizacyjny. 


NADESŁANE. 


l ADWOHAT 

Dr. OSWALD KIMELMAN 
prowadzi Kancelaryę 3902 
we Lwowie, ul. SyKstuskKa 1. 54. 


Specyalista choróo skórnych i wenerycznych 81 
szkund. szpiala powsr 
ut. Słowackiego 4, 


na rzec.w głównej poczty 


l. Schwarz His 
WSŻISTEG POTANIAKO E 


w poło u do śniadań i restauracyi 


R FLIESEROWEJ 
Lw>w, Jagieliońska 11. 

sĄ4 Cieple i zimne przekąski, paszteciki, $ 

æ maonezy, ryba w auszpiku i po ży- $ 

JĄ dowsku, wódki, koniaki, rumy lIli- § 

kiery, wykwintne wina. 457 


Ofiarmość. 

Na kaplicę O 'ąt: Wydział obrachunkowy 
Dyrekcy po zt 1500 M: 

a wd w; isieroy po obr. Lwowa: 

K'asa IV. gimn. żeńs.. im. J. Słowackiego skła- 

da zamiast podarku na imieniny gcspodyni kla- 

sy panny ircen; Pogonow:hiej 1500 Mx. Zamicał 

wtńca ia gròb é. p.^ Edwarua Fidercra, K.ara 


MER ht 


się Pedro Alvarez z papierosem w ustach. 

W jednem mgnieniu oka, szybciej niż nailotk 
niejsza myśl, rzucił się Hoggar na Alvareza. 

Chwycił go nerwowemi, silnemi rękoma. 

Bańdyta krzyknął, wołając na pomoc. 

— Umrzesz, jeżeli choć jeden jeszcze wydasz 
okrzyk! — rzekł Teddy.  Odpowiatlaj natych= 
miast! Gdzie on? 

Alvarez łypnął sweml wstrętnemi ślepiami £ 
wskazał głową na płytę. 

— Tam... tam... płyta podfliesiona... 

Teddy poskoczył we wskaznym kierunku, 
schylił się i jęknął, tyle wezbrało w nim strach 
obrzydzenia, złości ł rozpaczy. 

— On nie żyje! Przeklęci zbrodniarze! 

— Nie... charczał Alvarez, dysząc ciężko w 
uścisku Tuarega. 

„...Nie, nie umarł... Woda jeszcze nie... 

— Hoggar! chodź! chodź prędko! Puść goł 
Chodź tu! 

Hoggar błyskawicznym ruchem trzymająs 
Alvareza lewą ręką, wyciągnął z za pasa długł 


dwudziestu metrów pod nóż z zakrzywionem ostrzem ?ł wpakował go aś 


| po rękojeść w samo serce nędznika, który zwalił 
— Odzie ta płyta? — rzek! nagle Teddy. po- słę jak kłoda. 


Dokonawszy tego czynu, pośpieszy! za Ted 


dym. 


Z piersi Hoggara wydobył się złowrogi po- 


|mruk, tak straszny był widok, jak? się roztoczy) 


przed jego oczyma. 

— O Synu mój! -Synul... 

I wyciągnął ręce przed siebie, oszalały z bæ 
lu i rozpaczy. 
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, Na dom sierót po poległych obr. Lwo- 
wa: H. P. 1000 Mk. 
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Na internat Niep. Pocz. N. P. Maryi: 
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Jak Landru zapatruje się na prawo? 


Pedantyczna buchalterya zbrodni. — Sfałszowane listy i podpisy. — Nagły objaw do- 

brej woli. — Sprzedaż papierów wartościowych p. Buisson. — Landru podsuwa w ban- 

ku swoją żonę zamiast p. Buisson. — Odmienne pojęcia © prawie. — Landru rumieni się 
jak panienka. — Defilada Świadków. 


Paryż, w listopadzie. 


3karżonego znajduje się zapisek: 
dzina wieczorem“; że zaś przy każdej z zagi- 


prowadziłeś pan jej, jeżeli żyła. a zamiast niej 


Pod datą 1. września 1917 r. w notatce o- |[pOdsunąłeś własną swą żonę, narażając ją na 
„10-ta go-|następstwa tego karygodnego kroku? 


— Panie prezydencie, mam na nieszczę- 


nionych zanotowaną jest jakaś godzina, śledz- |Ście odmienne pojęcie o prawie, sądzę, że nie 
two wnioskuje, że jest to z dziwną pedante- może być mowy o fałszerstwie tam, gdzie o- 
ryą przez mordercę zapisana godzina dokona- |10 nikomu nie szkodzi. 


mia zbrodni. Od tej godziny w każdym razie 


Przewodniczący czyta dodatkowo jesz- 


niema w karnecie już żadnej wzmianki o pani|cze jeden list p. Buisson i zwraca uwagę na 
Buisson i nikt też odtąd więcej jej nie widział. |stowa: „Mój aniołku, przyjdź rano, aby mnie 


w Jak może oskarżenie twierdzić — py- |zbudzić”... 


ta z oburzeniem Landru że pani Buisson 
znikła 1. września, jeżeli znaleziono kartki po- 


€ztowe, pisane przez nią już później? Pani 
Buisson wyjechała z Gambais 10, lub 
września. 


Świadowie przeczą tetnu. 
czy kart pocztowych, to pisał je Landru sam 


Landru przerywa i woła z tryumiem: 
— To przemawia za mną! Gdybym był 


lej kochankiem, nie byłabv mnie prosiła, a- 


11. |bym ją obudził. gdyż byłbym przy niej! 
| 
co się zaś ty- |przekąsem prokurator. 


— Jesteś pan zbyt sprytny! — mówi z 


Landru zarumien:! się, jak młoda panien- 


— rzekomo z polecenia p. Buisson. ażeby zna- |Ka'i odrzekł z fałszywą skromnością: 


jomi I krewni nie niepokoili się jej nieobecno- 
ścią I myśleli, że żyje. 

Z końcem września Landru przedłożył 
dozorczyni domu, w którym mieszkała p. 
Buisson, pisemne wypowiedzenie mieszkania, 
podpisane rzekomo przez nią. Eksperci pod- 
pis ten uznali za sfałszowany. Lecz Landru 
wyraża silę z pogarda o nieudolności eksper- 
tów i dodaje uprzejmie: 


— Ja sam przyczynię się do paneer 


prawdy. 
Jaki niezwykły objaw dobrej woli! 
Dnia 12. września zapisał Landru w no- 
tatce zainkasowanie 1.031 fr., 


| 


I 


— O, panie prokuratorze, zbyt pobłażli- 
wie oceniasz pan moją inteligencyę, która jest 
bardzo mierna. 

Następuje defilada Świadków w Sprawie 
Buisson i iest to zwykła repetvcya scen bole- 
snych. gdy ojcowie. matki, siostry. lub inni 
krewni ze łzami w oczach stwierdzają. że tyl- 
ko śmierć może bvć przyczyną zupełnego 
milczenia zaginionych i z drżeniem oburzenia 
zucają w twarz oskarżonemu słowo: „more 
erca!“ lecz gdy na wszystkich obecnych 
sceny te działają denerwujące, Landru pozo- 
stale niewzruszony i albo przyimułe podczas 


niego dnia kapitał jego wynosił tylko 88 fr. tapia się w przeglądaniu swych papierów. 


Przewodniczący wyjaśnia, że pieniądze te 
pochodzą ze sprzedaży papierów wartościo- 
wych p. Buisson. 


* * * 


Paryż, 23. listopada. 
(PAT) Havas. Podczas onegdajszego po- 
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VT. Rata bankowa. 

Stopa eskontewa P. K <. P. 7%. 


WIADOMOŚCI GIEŁDOWE. 


Lwów, 23 listopada 


Kursa walut zagranicznych silniejsze, w 
szczególności dolary, funty i franki podrożały. 
Płacono dewizę na Pragę 38.75, następnie 38.25, 
ES, 38, w Krakowie 38 i 38.35, dewizę ną 
Wiedeń 59 dc60 i 59.50, w Krakowie 60 i 58.50 
Berlin u nas i w Krakowie 14. 

W akcyach bankowych sporadyczna transak 
(cya w akcyach Banku Przemysłowego po 600. 
Targ akcyi ożywiony. 4 

Chodorowskie z 3500 spadły ma 3400, w Kra. 
kowie notowały 3250 dc 3300. Nafta Polska u nas 


gdy poprzed- tych zeznań poze marzycielska. bądź też Za- j w Krakowie 1850. Oikosy początkowo 4550, pod 


koniec 4525, Parowozy 1350 i 1375. Płacono Rak 
j szawę 3300, Patria 4700. 

| Tendencya w walutach zwyżkowa, w aka 
cyach zniżkowa. Usposobienie spokojne. 


Landru potwierdza to. dodając. że sprze- siedzenia w sądzie wersalskim w sprawie! 
dał je z jej polecenia i zatrzymał kwotę uzy-'Landru, zeznawały dwie narzeczone vodsąd- 
skana za je] zgodą, jako zwrot pożyczonych nego, podając wiele ciekawych szczegółów z 


jej pieniędzy. 

— Jednak między papierami tymi bvł tak- 
że zastawiony arkusz pensyinv, 
banku nie chciano wydać, 
Buisson sama przyszła. Dlaczego 


EKONOMISTA. 


Kursa giełdy Iwowskiej. 


Lwów, 23. listopada. 


waluta markowa. 


Atcye bankow? ge mtaka łącznio u casoaso bis- 
ŻĄcy ne 
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Jat 29, która była kochanka podsadnego, ze- 


| którego w |mdlała podczas zeznań. Drugi świadek. p. Fal- 
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nie przy-'Gambais. 


1325%:— 140):— 1375 — 


|.Patria* fabr. parieros.1003 39) 4610:  4500'—4700.— 
Pezet 0) = 1000— se spse 
„Pocisk! Zakł. emania 15) 0 9r  —— ~'e 


500 100:— 9)7— —— = 
Polska nafta 500 75 184 *— 1900 — 185 
Polskie Tow. handlows 14) 71 85%- — 

Tow. ake. Rakszawa 11) 55 325) 3352 — 3300:— 


Zaklady elekte. ,Sisrsza 117 5'6) 1300 -a 


Vh ło — 
0:— 


— n —— 


Gal Zakt góra. Jierszy 143 — 990 mma m 
Tow. anc. Latanie wagi 14) 47— 63939 > "a  — 
„Żegluga Polska“ _ _ 140 28— 45) —— —m— 


"JE" rastowne z3 $!) MarS (herari that 


Banu Mał polskiego 4 i pił pre. 10450 176'590 10550 
Bantu hip. gal. 4 i pół pre. 19459 107:50 =*= 
PF shk kin. gal. 4 nre, 108:— 102e m—— 
Bani: hip. zomel. 4: 78 we 90:— 101 —— 
Polski bankkr. 4i pół ra I7 — 109 — 
Polski bank«r. 4 ors 100:— wr- —— 
Tow. kred. gat ziem 4. "Sł orw  107— Dre —— 
Tow. kred. gal. zanm 4wa 10:— lfp — 
Bank kied, ziem. 4j på rx 09'— Mim —— 
OPE rę IH mrok rm kesorg baL 
Kamen, Ponta tral. 4: ofi rs 1 Me— — 
Komun. Bantu krg, 4 prs. sim 050 =*= 
Kəøleje lokal. Bankm kraf, ("<a 3% B= —— 
Pożyczki kral. galio u 7. 1375, wę 33% 90 —— 
Peżęczka kraj. gar” tm 1905 tey lt = Mm = 
Povezką krai. gaim ze 1304, 4-1 ib — = —— 
Jeż. kra. gal. z r. 1308 Sora. baszd i = 97% —— 
Foż. kraj. z» 1313 | nił :*» | « 634 pmi 
| ot kraj. z « 1714 b pół »-v, 9 9) — —=—_ 
Fra faq e za R bare i3 — WE = -a 
ożyczkim Lwowa z r. | M >jezm 35 = Wo. 
Peźyazkim Lwowa a s1911 4 oos B= WM —— 


iZ WCZORAJSZEJ GIEŁDY  NIEOFICYALNEJ 
Lwów, 24 listopada. 


i Cały dzień panowała tendencya chwiejna 
Wieczorem zniżka. Obroty bardzo słabe, bo cłą« 
gle policya urządza obławy na czarnogiełdziarzy 

Doiżr» amerykanskie «600— 565, ~ "nii 
i dwójki 3500—3559, dolary kanayjskia 2900— 
2950, 1-ki 1 dwójki 2850 — 2860, marki nie 
mieckie 14 00—1450, setki 13'70—13'80 drobną 
1310—1320, leje 2400—24 10, drobne 23 00— 
23 20, czeskie korony 37*00—38'60, drobne 3600 
do 36*50, austrysckie tysiączkt 0000—0000, setki 
'00:00—000:00, 50-koronówki 0300 — 00:00, 
20-koronówki 18550 —1500, 10-koron. 14:00 — 
1450, 1=vii 2-ki 0:00—000 f., ruble 5-setki 1'90 

'40, setki 2'00—5'00, 25-rublówki 190—240, 
10-rubl. 1*70—1'80, reszta drobnych od *0'90— 
1°35, dumskie tysiączki 32'00—38'00, dumakię 
250 rb. 25'00—30:00. karbowańce 2'80—3*00, 
hrywny 6 00—8 00 franki frana 200—225, 
funty szterl. 13000—13200, franki szwajcarskie 
500—510. 

Złoto: 20-kor.11400—11500, 20-frankówķi 
10500—10600, żu-markówki 12000—12200. funty 
szterlingi 11200 — 11300, 10-rublówki 13500 
13600, do.ary 3409—3429, 

Srebro: Korony austr. 200—210, floreny 306 
—520, ruble 800 — 850 kopiejki 2 89—39), 
dolary amerykańskie 2750—2809, rotówki I 
ćwiartki 2500—2600, dolary kanad. 240)—2450 
drobne 2200—2250, leje 175—180. 


XURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 


Kraków, 23. listopada 


(PAT). Transakcye. Akcye: Bank Hipoteczny 
975; Polskie Tow. Handl. I-III 800—825; H. Cee 
gielskie 27 i e Nafta 130018503 
Ghodarów cnłńtr 


E Nr. 6144 


Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 3306-3700: | 
rranki francuskie 230—260; marki niemieckie 14.50, 
do 14.00; korony austryackie 0.62—0.60—0.58%; 
<oroliy czechosłowackie 38—38.35. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 23 listopada. 

(PAT.) Papiery procentowe. Transakcye: 
hjg., 6 pre. z r. 1917 za 100 mk. 116.25. 

Listy zastawne: 442 pre. ziemskie za 100 mk. 
33—91.50 — 5 pre. m. Warszawy 340—335. 

Waluty i dewizy. Transakcye: Dolary Sta- 
nów Ziedn. 3825—3750 (czeki) 3825.3800 — Fran- 
ki francuskie 260—260—252 (czeki) 266-—270 — 
Belgjsk'e (czeki) 250—259 — Fumty szterl. 15150 
do 15100 (czeki 15100—-15300 — Marki niemiec- 
kie 14.75 (czeki) 13.75——13.50 — Korony austr. 
(czeki) 41.40. 

Akcye: Bank dyskontowy warszawski I-—V 
2600 — Bark handlowy warszawski I—V 1750 — 
Bank kredytowy w Warszawie 2700-—2750 
Warsz. Tow. fabr. cukru 18000 — Warsz. Tow. 
kopalń węgla 14800 — Lilpop, Rauch i Löwen- 
sten 2375 — Rudzki i Ska Il em. 1750 — Stara- 
chowice I—II 3850 — L. J. Borkowski I—IV 1100 
— Bracia Jablkowscy 1-—V 1300 — Warsz. Tow. 
handlu i żegł. I—II] 1280 — Żyrardów 41140 — 
Ostrowieckie Zakłady 4525 — Polska Nafta I—III 
1950 — Przemysł drzewny 1400. 


DEWIiZY ZURYCHSKIE. 
Zur c^, 23. lis'orada. 
(PAT.Y Kursa poczatk w». Be- 1 0%00, N-= 
wy Jork 531 L ndyn 21°29, P ry 37:75, Medvo- 
lan 21:15, Prasa 5'60, Budaorrzt O° , 'asrzeb 
1°75 PRukares:t O'Ó0, W r zawa 6:15 wie.er 
D'17. Aust stempl. 0'12 Holandya —*— 


DEWIZY PARYSKIE, 
Paryż, 23. listopada. 
(PAT) Zamknięcie giełdy wekslowej z 22. 
listopada 1921: Weksle na: Rumunię 1075: 
Amerykę 14.20: Belgię 91.12; Włochy 98 25; 
Szwajcaryę 267.25; Hiszpanię 194.25; Pragę 
14.87; Wiedeń dziewięć szesnastych. 


E<splozya gazu przy ul św. Mikołaja. 


Ulatujący gaz. — Niezręczna naprawa. — Eksp'ozya. — Szalony huk. — Znaczna szkodh. — Akcya 
ratunkowa. 


Lwów 24. listopada. 

($) Śmiadańk'ewicze, stali bywalcy znanego 
pokoju do śnadań W. Jaegera przy ul. św. M:ko=! 
łaja, od wczoraj są w rozpaczy. Część lokalu bo- 
biem padła wczoraj ofiarą eksplozyt gazu, a lokal 
prawdopodobnie przez 24 godzin będzie <amknię- 
ty, aż do uporządkowania go. Rzecz się miała na- 
stępująco : 

Przez całe prawie popołudnie ulatywał z piw- 
nicy gaz, który slinie czuć było we frontowym po- 
koju.  Zaniepokojona tym nieprzyjemnym odo- 
rem kelnerka, zarekwirowała natychmiast jakie- 
goś montera, nie bardzo zdaje się, tęg'ego w swo-| 
im zawodzie. Ten udał się do piwnicy, nim jed- 
nak jeszcze zdołał zaświecić Świecę. zdaje się z 
powodu rzuconego na ułcy przez jakiegoś prze- 
choćnia niedopatka, gaz uchodzecy z piwnicy 
zapal" się i nastąpiła silna eksplozya, której od- | 
głos i huk słychać było aż na wl. Akademickiej 
i Zyblkiewicza. Jedna z pań, przechodząca wów- | 


o wem 


Aresztowanie właścici 
Dolary I leje zamiast do P. K. K. P. szły na czarną glełdę, 


Lwów, 24. listopada. | 


(h) W dniu wczorajszym aresztowała po- 
licya lwowska i osadziła w aresztach przy ul. 
Jachowicza, na skutek doniesienia dyrekcył 
skarbu, właścicieli kantoru wymiany przy ul. 
Legionów l. 29, dwóch braci dr. Adolła i Ber-. 
narda. Griinbaumów. G-ilxbaumowie. mając li-' 
cencyę na zakup obcych walut dla P. K. K, P., 
zakupili w czasie od października do dnia 
wczorajszego z Rumunil za krocie milionów 


399.25; Londyn 60-dniowe 393.62; Paryż 7.12; kor. czeskich. 


dolarów i lei, których nie wykazali P. K. K.P.I 


„GAZETA PORANNA? Str. ? 
DEWIŻY LONDYŃSKIE. W zwiazku z powyższą śprawą minione 
Londyn, 23. listopada. nocy sprowadzono na inspekcyę policy: 
(PAT). Dewizy z 22. bm. Weksle na Belgię dwóch poddanych rumuńskich, którzy wesoło 
58.77 i pół; Szwajcaryę 21.11 i pół; tlolandya zabawiali się u Zehnguta. Po spisaniu protoko- 
mąż Hiszpania 29.11 i pół; Niemcy 1023; Wie- e: pozostawiono sprowadzonych na wolno- 
ń 1150. ci 


| Wczoraj również z „Czarnej giełdy“ spro 
DEWIZY NOWOJORSKIE. wadzono na policyę 75-letniego Józefa Banne- 
Nowy Jork, 22. listopada. 


ta, pochodzącego z Krakowa. Podczas rewi- 
(PAT) Weksle na: Londvn kablem transł. zyj znaleziono przy nim 1.000 mk. niem. i 7 
1 W tym samym czasie ujęto 
Srebro zagraniczne 67.75; Rzym 413. także siedmiu innych handlarzy walut obcych. 
S EEN których odesłano do dyrekcyi policyi celem 
ukarania za nielegalny hande! obca walutą. 
Z TARGU LWOWSKIEGO. Znalezione przy nich banknoty obcych 
Lwów 24. listopada. walut skonfiskowano. 
„Tanizna*, o której się dziś szeroko mówł i 
która rzeczywiście w znacznej mierze zapanowa- Z SALI SĄDOWEJ. 
ła w handlu lwowskim, omija jednak Iwowske ————————— 
targi, na których spadku cen nie widać. Zniżka ZAMORDOWANIE MEŻA PRZEZ KOCHANKA 


cen zaznaczyła się jedynie w wiktuałach i pie-. ŻONY. 
czywie. b 
y Wczoraj płacono za kg. ziemniaków 35 mk. Wyjazd męża do Kanady. Stosunek miło» 


sny pod jego nieobecność. —— Powrót męża 
i złe pożycie małżeńskie. — Plan pozbycia się 
męża i wykonanie, — Zatarcie Śladów. —- 
Vox popuii. — Aresztowanie morderców 1 
przyznanie się do winy. 


cebułi 90—120 mk., pomidorów 120—200 mk., za, 
główkę kapusty 25—120 mk., kielu 20—40 mk. | 
kalarepy 15—30 mk., kalafioru 40—120 mk., za 
małą wiązkę marchwi 20—30 mk., pietruszki 25 
do 45 mk., za snop marchwi 89—-150 mk., p'etrusz- 
ki do 200 mk., za korzonek chrzanu 10-115 mk. 

Za kg. mięsa wołowego płacono 280—320 mk, W dniu 6 lspca br. wydobyto z moczarów w 
wieprzowego 420—460 mk. cielęcego 250—260 Wołswinie obok Sokala zwłoki pizepadłego bex 
mk., słoniny 800—1000 mk., sadła 1300—1400 mk.,| wieści w dniu 30 czerwca gospodarza z Wołswi- 
kielhasy 650—800 mk. na Seweryna Łoboja. Sekcya zwłok wykazała, że 

Za jedno laio płacono 35 mk., za litr mleka Smjerć nastąpiła skutkiem otrzymanego postrzału 
140—180 mk., za litr kwaśnej śmietany 250 mk. w szyję. Przeprowadzone Śledztwo ustaliło, iž 
za kg. masła deserowezo 2000—2300 mk., kuchen- Łoboj tuż przed wybuchem wojny wyjechał de 
nego 1800 mk., sera 280—300 mk. C |Kanady, zostawiając w domu swą żonę Marye. 

Za kg. białego chleba płacono 180 mk., ciem- vy czasie jego nieobecności powrócił z niewoń 
nego 125—140 mk., za małą bułeczke 15 mk. włoskiej do domu parobek Stanisław  Zapisecki. 

Za kg. białei mąki pszennej płacono 200—220 który nawiązał z Marya Łoboj stosunek miłosny. 
mk., ryżu 280—300 mk., żytniej mąki 140 mk. ja- w pierwszej połowie r. 1921 powrócił z Kanady 
gel 140 mk.. kaszy hreczanej 220 mk., fasoli 90 popoj i bd tego czasu pożycie małżonków było 
do 160 mk.. grysłku pszennego 280—300 mk., Ku- nieszczęśliwe. Łobojowa czując od dawna wstręt 
kurudziane ga 130 mk., cukru białego 800 mk., | fizyczny do męża, wywoływała ciągle zatargy 
żóltego 500 mk. | które maż starał się łagodzić, nłe zważając na u- 
wagi sasmdów w sprawie stosunku jego Żony z 
Zapiseckim. 

Mimo to nienawiść Łobołjowej do męża rosła 
z dnia na dzień i wybujała do tego stopnia, że w 
porozumieniu ze swym kochankiem, po poprzed- 
miem dokładnem omówieniu szczegółów, postano 
czas tamtędy, dostała ataku sercowego, a inni| wiła męża usunąć ze Świata. W dniu 30 czerwca 
przechodnie rozpierzchli się na wszystkie strony.| br. Łobojowa pod pozorem przechadzki wywie- 

Wstcutek eksplozyi pękła wielka kosztowna | dła swego męża na polankę pod laskiem, gdzie 
szybą wystawowa i zbiła się na drobne kawałecz | już ukryty za drzewem czatował Zapisecki z ka- 
ki. W okamgnieniu cała wystawa zmalazła się na |rabmem w ręku. Gdy przybyli na miejsce Łoboje- 
ziemi, po której wałęsaty się flaszki z likierem, | wie, zaproponowała mężowi odpoczymek, a gdy 
puszki sardyne+, kielbasa, ser itp. Ciśnienie atmo | boboj wygodnie Sobie usiadł na łące, a żona u~ 
sferyczne bylo tak sime, że nawet wewnątrz | siadła sobię w pewnem oddaleniu od niego, w tej 
część urządzenia bufetowego została zmiszczoma, | chwili padł celny strzał, który przeszedł przez ta 
a płyta marmurowa jednego ze stolików odlecia- | mię i utkwił w szył, powodując natychmiastową 
ła aż do drzwi frontowych. W piwnicy powstał | śmierć Łoboja. 
natychmiast pożar, który dopiero uga$ila przyby- Gdy oboje mordercy stwierdzili śmierć nie- 
ła na miejsce straż pożarna. Na miejsce wypadku | wygodnego sobie człowieka, Łobolowa ukryła ka 
przybył również inżynier gazowmi z manterami| rabin w rosnącym opodal grochu. a Zapisecki za- 
oraz pogotowie wodociągowe. Przeprowadzone | ciąghął trupa na stojąca pod wodą łąkę, w mmie- 
dochodzena wykazały, że w piwnicy pękła rura | maniu, że płynąca woda uniesie zwłoki do Bugu 
gazowa, pad której naprawą pracowano do pó- W kilka dni później zwłoki znaleziono, a opł 
źnej nocy. Wypadek wywołał natura'nie zbiego= | nia publiczna w wiosce, jako mordercę wskazys 
wisko, a porządek utrzymywała policya. Szkoda | wata Zapiseckiego. Policya opierajac się na glo- 
jest dość znaczna. sie opinii publicznej oraz ma danych, jakie dostar- 
czyli przesłuchani Świadkowie, aresztowała obo. 
je kochanków, którzy w śledztwie przyznałł się 
do winy 

Wczoraj oboje stanęli przed sądem przysię- 
głych. Zapiseckiemu zarzuca akt  oskarżenią 
Skrytebójcze morderstwo, a Łobojowej wspól- 
udział. 

Przesłuchany Zapisecki do winy sie przy 
mál, broniąc się tem, że działał? pod namową 
swej kochanki, która w wigilię mordu dwukrotnie 
dostarczyła mu wódki, tak, że czym swój popel- 
at w stanie nietrzeżwym. Odmiennie zaznawała 
-obojawa twierdząc, że micyatywa mordu wy» 
zia ód Zapseckiczo. Fo przesłtchaniu świąd: 
„5w zamknięto postępowania dowadowe, dziś ma 
;tępią przemówienia stron, werdykt sędziów przy 
sięgłych i wyrek 


eli kantoru wymiany. 


lecz puścili w obrót na czarnej giełdzie. W ten 
sposób przekroczyli przepisy o obrocie dewi- 
zami, wyrządzając skarbowi Państwa wielkie 
szkody. i 

Aresztowanie Grilnbaumów wywołało w 
mieście. a szczególnie na czarnej giełdzie ży- 
we poruszenie. 

Grünbaumów  odstawiła policya następ- 
nie do wiezienia okręgowego sądu karnegi 
przy ul. Batorego. odstepując odnośne aktu 
Prokyratoryl Państwa. 


zma Z ARIA Z r. TOOZZZZ  ZZZIZZZE Z ZZZZ 


„QAZETA PORANNA* "ZE 0 
7 MĘSKIE, WEŁNIANE MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ I  ANÓW 
EATERY CENA ZGŻ0WA s MA i TER GUNTLEMAN'" 


B? L an TE a 4. aa PRZYBORY POZ ÓŻNE PI LECA Lwów, A lieci A(67 ? 'erego) 464 
mm OE n : : t przedani zicty otwarty zegarek marki „Zenith“ ı mę: 


ETET, E ; E 
E) sie żółte półbuciki nr. 41. Wiadomość, Śmoliń i. H i 1 * IM M F 

| | Kurkowa 6, IL p, d 6—7. ) v M F ) Ę IR i 
N || maaac 71 j E) MA JRE U. 

KĘ j 5 j Lwów, ul, Ki.m. Teńskiej 3. 

+. i FAPIFALITÓW W 4 piękną mąkę pszenna i żytnij, ka zę hreczanś, 
H T kT kawę, cykoryę, kakao, masło miodowe, myd:o, 
P ke g | zapałki, „sen yẹ octową, m: sztardę krak. i t. p. 
u , bębnowe i JD il wozy, Iii Ceny huriot m 3943 


a LLL fachowców Kieraty, młocarnie ! | ai 
istalejace we mowie pierw- | e TOARÍUAL miloni pilwafo 
„EM af y e a a JASRY | ze swoich Zakładów przem. „Oświęcim“, U M f y? | j) Wi | mg 


TUT KOSMETYCZNY Z DROGUERYĄ || POTEGA OWY WI | RZ a ae a ZU 


w centrum miasta położone, przyjmie |Ą Cen:rala Kra ut. Basztow o 9. — Adres ¥ 
z kapitałem 20 do 25 milionów MEP | gej OR: sma Kraus I OM CZ, Lwów, 


SPÓLNIKA - FACHOWCA, który mógłby | EEE 


WN gtedę dr. 2 AL W 


oddać sięipracy.w tym zawodzie: raras 1 4 karal. szfuka 500 Min. 


Zgłoszenia: 


Rrzysztofewicz, Lwów, 
ui. Sokola 4, Il. p. 


za fason. — Złoto po .ursie dzien: 
"ym lub wzamian za st're noleca jĘ 


LIGI MOTORÓW 


jobiter H. MANDE | 
Lwów, Kop rn ka 145 


Sa Kina Kopernik“). 3356 | 


bądź kompletne bądź wymagające nie” 
wielkiej naprawy ma do odstąpienia | 
w różnych miejscowościach Małopolski | 

po konkurencyjnych cenach 


g.niczy 8. A. 


Lwów, Giródecka 58. 3974 4 


284 MALZENSTY WA u” 
MIESZKANIA, LOKAL KLEP 

dą E, S M AF Wykształcona, przystojna 30-letnia wdówka, AE 3 

Akademik poszukuje na vchmiast po: oju u neb.owa- | OTW OSTRE 444 sytuowana, pragnie poznać starszego pana na wyż 

k z yi . Szem stanowisku, lub przemysłowca właściciela reale 

nego. Mi jj e „obojętne Zzłoszenia pod  „Zdemobili- 4 ności, albo z większą got wką ewent. jako wspólnika 


RTA aA 450 | l OCWI.FEi „H“ 


| Ep sę 


RAWNIRA K wiecznie płonące ( Banczbrand?) żela- j 


3 egzaminami, a daneo o języsiem polsxim i ne- 
r S ege początkowa iess, 35.005 Mkn. ez | zne szamotowe poleca 


Qierty prosimy adrzsować do Spółki lasow 'j z ogra... |£ "B= 

adpow. w Bydgoszczy, Skrzynka p cztowa 73, 463 $ a Y , 

Adwokat Reiser w ŚSzczercu poszukuje natychmias' b Ewoo nij onó y kd 403 f í 
rutynowanego koncyp enta. 413 | PA - z B 


Cerenyn:, RAA Posto H 
KR dv otuwia, Masę franc. d: 
duż”) postów Wazelinę i technics aĝ a 


Pomocnik handlowy z Ó-letnią prakty-ą w dziale ga 
laiteryjnym. poszukuje oddowiedniej posady. talo; 
srenia do Adm. pod „M. N.* 21 


Ekonoma i gumiennego , oszukują. Z. łoszenia: Czay- 


plee 
ko seki, Pie arska lb, 411| PERLA", f biyi a  przetw. chemicz. 


Kazimierz FODHAJSKI i Sp., Przemyśl. 
me; z p AE poszuki vani. TWĄ 


a A © d zaupna domu. Cel matrymonialny. Zgłoszenia: 

A 4 5 

Mtody inżynier poszu<uje ' koju umeblowaneg . Zgło- ; $ UJ IE" „A. Lr Jena H. l» Ad . „Ga ety Porannei*. 446 
szenia dò Adm. płd ab WE 47 


z GEO BIO NO! 


Pani idąca w romedz. d. a 21. listopada b. r. między 
12 a 1 w rołudnie ul. Trzeciego Maja, Legionów, obok 


SANKI, NARTY, ŁYŻWY || kina Lew, ulicą Strzelecką na ple Strzelecki, zgubiła 


poleca JA sk) BE ROSEN 3a AN, Lwów | i brylant z kolczyka oprawny w p atynę. Ł:scawy znalaz- 
ul. ARADE -.ICKA i. 26. d 3833 Buciki filcowe z futerkiem 2600 Mk. aż: WE się do Admin. „Guzs y Por.* pod 


— uaua n am | Skład obuwia. Lwów Jagielloński: 15. „Eardzo sowite wynagrodzenie". 445 
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